
Rozstrzygnięcie konkursu Sprytnych Główek

ochani...
W ub ieg ły m  ty g o d n iu  w  ro d zin ie  K rasn ali panow ai w ie lk i 

ruch . Pod p rzew o d n ic tw em  S iw obrodego  zab ran o  się  do o- 
m ów ien ia  ro zm a ity ch  w y d arze ń . N a jw a żn ie jsz y m  z w y p a d k ó w  
b y ł p rze b ieg  i w y n ik i „N ow-egoW yścigu Sprytnych G łów ek", 
u rządzonego  d la  naszych  m ałych  p rzy ja c ió ł. W ty m  celu  od 
n u m e ru  125. do  129. d ru k o w a n e  b y ły  w „K rasn o lu d k ac h ’’ roz­
m aite  łam ig łów k i, k tó re  ch ę tn e  dzieci m ia ły  rozw iązyw ać. N a 
zeb ran iu  K rasn ali tę  sp raw ę  p rzed staw ił K rasn a l W łóczęga. 
S tw ierd z ił on ze sm utk iem , że o ile K rasn a le  m a ją  dużo p rz y ­
jac ió ł, o ty le  zn ikom a ty lk o  ich część b ra ła  u d zia ł w  w yścigu . 
T o też  g dy  K ra sn a le  p rzezn aczy ły  zw ycięszom  10 nagród , to 
zgłosiło  się po n ie  za ledw ie 8 osób. T ak  n ie liczn y  u d z ia ł 
w  w yścigu W łóczęga tłu m aczy ł w  p ie rw szym  o k resie  trw a n ia  
k o n k u rsu  za jęc iam i szkolnym i dzieci, k tó re  m u sia ły  p rzy g o to ­
w y w ać  się do egzam inów , o d rab iać  za leg łe  ćw iczen ia , kończyć 
szkołę i t. d. N atom iast w  d ru g ie j po łow ie  k o n k u rsu  pow ażną 
p rzeszkodą w  w yścigu  b y ły  u p a ły , p a n u ją c e  osta tn io . K ażdy  
ch y b a  rozum ie, że w  n ag rz an y m  p o w ie trz u  i pod go rącym i 
prom ien iam i słoneczka, cz łow iek  poci się, m ęczy  i często n ie  
osiąga, celu. T ak  sam o sta ło  się i z naszym  w yścig iem . N ie­
k tó rz y  z zaw odn ików , w y sta rto w a w szy , n ie  dop ię li sw ego ce lu  
i gdzieś n a  d ru g ie j połow ie b ieżn i zeszli z „ to ru  w yścigow ego”. 
Bez w ą tp ien ia  p rzy c zy n ił się do tego  też  p o n iek ąd  D uszek  — 
L en iuszek . A le K rasn al S iw o b ro d y  je s t  d o b ro tliw y  r  w y ro z u ­
m ia ły . W ie on, że dzieci tę sk n ią  do słońca i zabaw , do kąp ie li. 
K azał w ięc , n ie  zw a ża jąc  n a  rozm aite  n iedociągn ięc ia , rozdać 
w szy s tk ie  n ag ro d y . K rasn a l Mól m iał je  ju ż  od d aw n a  p rz y ­
gotow ane. Są to  ład n e , c iek a w e  książk i.

A w ięc n a  p ie rw szy m  m ie jscu  s ta n ą ł K azio  
B łażew icz z Rygi- U zy sk a ł on, oczyw iście, n a jw ię k ­
szą ilość p u n k tó w , bo 93. Za to  K ra sn a l S ta ry  k a z a ł 
m u w ręczy ć  śliczną opow ieść o ży c iu  i czynach  żo łn ie rsk ich  w  
g łęb o k ich  puszczach T ex a su  w  A m eryce  P ó łnocne j. A u to rem  
te j  c ie k a w e j pow ieści, n o szące j ty tu ł  „W  puszczy  T e x a su ”, je s t  
m łody , p rzedw cześn ie  i tra g ic z n ie  zm arły  p o d p o ru cz n ik  u ła ­
n ów  M ieczysław  Z agórow sk i.

D ruga nagroda przedstawia równie piękną opowieść, lec* 
już o innym charakterze. Przenosi ona nas do czasów bota* 

(Dokończenie ua ostatniej stronie)



O Skrzaciku — Wędrowniczku

Siądaj na mym grzbiecie, bo to 
daleko — powiedział żółw. Skrzacik szyb­
ko wgramolił się na sam wierzch, a żółw 
powoli zaczął się przedzierać przez liście 
i trawy. Słońce zaczęło dopiekać i Skrza- 

? cik poczuł, że mu się bardzo chce spać. 
^Wtem usłyszał jakieś dziwne głosy.

•*— Co to jest? . zapytał ciekawie*
— To pewno będą grzebać starego 

Bożydara i niosą go na stos.
W te j chwili zobaczył Skrzacik idące 

przodem kobiety, które, jęcząc i płacząc,
: targały na sobie szaty,- za nimi niesiono 

zmarłego, a na końcu żałobnego orszaku 
‘ prowadzono konia i psa. Przyszedłszy na 
|  polanę, na której był już przygotowany 
|  stos, posadzili zmarłego pa stosie, obok 
a niego położyli oszczep i łuk i w końcu do 
■’ pala przywiązali konia i psa.

■— Co oni robią? — zawołał przerażony 
j Skrzacik, gdy wśród jęków i zawodzeń 

zapalono stos,
— Oni wierzą, że po śmierci człowiek, 

przechodzi do lepszej krainy i że tam bę* 
dą mu potrzebne i koń i psy i jego broń 

■■■' — odpowiedział żółw.
—i Żar buchał od palącego się stosu, 

więc nasi podróżnicy postanowili udać się

w dalszą drogę. Słońce' już zachodziło, 
gdy zatrzymali się przed jakąś dużą wodą. 
Dziwna to była woda, choć w iatru nie 
było, ale co chwila duża fala z głuchym 
łoskotem wpadała na brżeg. Jakieś ob­
rzydliwe stwory wypływały na je j powie­
rzchnię i, wysuwając swe potworne, ośliz­
głe łby, zdawały się ’ grozić śmiałkowi, 
któryby chciał się przeprawić na drugi 
brzeg. W nadbrzeżnych zaroślach rozle* 
gały się jęki, szmery i pi^ki.

Skrzacik poczui się nieswojo, ale, 
wspomniawszy sobie, że nic złego mu się 
stać nie może, postanowił iść dalej.

—* No, Mości Skrzaciku, czy ci nie 
straeh? !— zapytał żółw.

Zbierając całą odwagę w swym małym 
serduszku* odpowiedział Skrzacik:

— Czeka mnie wielka nagroda, zdobę­
dę zaczarowaną fujarkę. -—

— Widzę, że naprawdę jestés odważny 
— zawołał żółw. Zaraz cię nauczę, jak  
masz się zachować ,aby te wszystkie po­
twory nie mogły ci zrobić krzywdy. — 
To mówiąc urwał duży liść z- jakiegoś ta­
jemniczego krzaka, kazał się nim szczel­
nie nakryć i, szepcąc słowa zaklęcia, śmia­
ło wszedł do wody, (D. c. n.)
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Maria Filipowicz

Koty w gościnie
Mamusia poszła na strych, żeby wypa­

kować ze skrzyni zabawki swojej córecz­
ki i zaraz wróciła, śmiejąc się.

— À to doprawdy trzeba mieć ^ czę- 
cie! Bezdomna kotka wprowadziła się do 
nas na górkę i leży tam z trojgiem kocią- 
tek.

Halinka, uradowana nowiną, pobiegła 
obejrzeć czworonogich lokatorów. Pomi­
mo jasnego dnia, na strychu było mrocz­
no i straszno. W iatr szeleścił podartymi 
papierami i bujał siatki pajęcze. W ką­
cie, ze starego koszyka, wychylały się 
trzy małe łebki i świeciły zielone, nieru­
chome oczy. Czarne, dzikie stworzonko, 
przerażone obecnością ludzi, zerwało się 
do ucieczki, ale miłość macierzyńska zwy­
ciężyła obawy i kotka została przy dzie­
ciach, zasłaniając je  sobą przed niebezpie­
czeństwem. Małe już przejrzały i gra­
moliły się zabawnie- Po wielkiej, poważ­
nej naradzie Malinki z mamusią, starą 
kotkę nazwano Marzynką, a młode, sto­
sownie do wyglądu, obdarzono mianem: 
Murki, Sroczki i Buraska. Dla uświetnie­
nia uroczystości, dziewczynka przyniosła 
na spodku mleka i nostanowiła opiekować 
się rodziną tułaczy.

) Kotki rosły i z każdym dniem były 
mądrzejsze i bardziej figlarne. Żwłaszcza 
Murka niezwykłą urodą i zręcznością na 
takie łaski zasłużyła u państwa, że po nie­
długim czasie zabrali ją  na stałe do kuch­
ni. Tam zaczęło się dla niej nowe życie- 
jadała smaczne zupy, mięsko a nawet cia 
steczka. Sypiała na miękkiej poduszce i 
bywała częstym gościem w pokoju, gdzie 
zabawki dziewczynki tyle dostarczały ra­
dości. Roztropna kołeczka umiała taczać 
piłkę, wyskakiwać z ukrycia na latające­
go, blaszanego bąka i leżeć z zamknięty­
mi oczymk w wózku lalek.

Murzynka wiedziała o triumfach i 
szczęściu swojej córeczki, nie ufała jed- 
nak ludziom i trzymała się od nich z da­
leka, mieszkając w dalszym ciągu na gó­
rze, gdzie życzliwa ręka przynosiła jedze­
nie. Z czasem coraz mniej mleka zostawa­
ło dla państwa, bo go coraz więcej potrze- 
bowały koty. Sprzykrzyło się to mamusi 
i Buraska. jako aajwiększego żarłoka, 
ofiarowała znajomym. Porwanie nastą­
piło podczas nieobecności starej kotki, 
k^óra'zawieruszyła się na łowach i, w ra­

cając z myszką w pyszczku,zastała juz tyl­
ko jedno dziecko. Zrozpaczona — szuka* 
ła zaginionego po całym mieszkaniu i, 
biegając za domownikami, patrzyła im w 
oczy z wyrzutem i zapytaniem. Murzyn» 
ka, przekonawszy się, że Bnrasek prze­
padł bezpowrotnie, w obawie, -że utraci 
również Sroczkę —- zamyśliła ucieczkę.

Noc nadeszła. Państwo spali. Uciszy­
ło się w kamienicy i na ‘mieście, czasem 
tylko zaszemrały na dole kroki spóźnio­
nych przechodniów. Na strychu czuwa­
no. Chłodne, wiosenne powietrze cią­
gnęło przez otwór, którym kiedyś przy­
szła tu ta j Murzynka i którędy dzisiaj 
chciała wyprowadzić Sroczkę. Wskoczyła 
na krawędź i żałosnym miauczeniem wo­
lała małą za sobą. Świt już był, kiedy 
obie znalazły się na dachu i nieznane do­
tąd, rozkoszne poczucie swobody, zakoła- 
tało w serduszku Sroczki.

Maria Filipowicz

l n sit i»®?
LICHO

W pokoju lub w zamkniętej przestrze­
ni bawią się „duszki14 biegając. Gdy 
wejdzie „Licho”, mając zawiązane oczy, 
wartownik (wódz) rzuca nakaz:

Cicho, cicho,
Idzie Licho! —

Po tych słowach Licho i duszki nieru­
chomieją. Licho zamienia się w słuch i 
nadsłuchuje do tego cza^u, aż skądkolwiek 
nie usłyszy szmeru, który zdradzi obec­
ność duszka nietrwałego w spokoju. 
Wówirzas Licho po omacku idzie w tym 
kierunku i, odnalazłszy go. obmacuje, a 
poznawszy dotknięciem ,nazywa po imie­
niu. Poznany duszek staje się Lichem.

Czy wyjeżdżając na wa­
kacje, poprosiłeś Mamusię i 
Ta+us>a o ,.Krasnoludkił‘ ? 

Wszyscy nasi Przyjaciele 
czyta ją,.K rasnoludki"— swo­
je pisemko.
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. . . a  pod ziem ią złomy, 
b łyszczą k ryszta łow o , — 
solą się k ry sz ta lą  
sk lep ien ia  nad  głową.

Stoi m azow iecka Pyza zamyślona.

Îa trz y  w  solne złomy srodze zadziwiona: 
eszczem nigdy ty le  soli nie widziała! 

D obrze, żem w  W ielickie strony  się
w ybrała! —

W yjechała  w górę Pyza z górnikam i 
S iedziała w raz z nimi w  ogródka z

lipami.
N ap iła  się z nim i p iw a z szumną pianą, 
żegnała się z nim i, k ied y  było  rano.

Jak Pyza \

Rano pod p iw iarn ię przyszedł dziadek
stary ,

grał na k a tary n ce  marsze i fanfary. 
Zerwała się Pyza: — Biedna m ója głowa! 
Tociem m iała z w ojskiem  jechać do

Rzeszowa!

M, Czerwiński

Kochajmy
Uczony Hindus, profesor Bose, w yna­

lazł niesłychanie delikatne aparaty , za 
pomocą k tó rych  w darł się w tajem nice 
życia roślin. S tw ierdził on mianowicie, 
że rośliny m ają organizm o działaniu zbli­
żonym do organizmów świata zw ierzę­
cego. Roślina żyje, oddycha, czuwa, jest 
/.męczona, śpi, budzi się, choruje, um ie­
ra... Zbadał, w ym ierzył w ew nętrzne, u ta­
jone życie roślin — słowem zbliżył te 
oba św iaty : roślinny i zwierzęcy, zbli­
żył je  do — człowieka. Nie trzeba Sądzić, 
że Bose pom niejsza najdoskonalszy tw ór 
boski — człowieka.

Przychodzi mi tu  na pamięć piękna 
myśl A snyka:
„Coraz się dusza ludzka rozprzestrzenia 
i w iększym sta je  się Bóg!”

Czy znacie śliczne, pełne miłości, pro­
stoty i nieśw iadom ej a  przedziw nej po­
ezji — „K w iatki Świętego F ranciszka z 
Assyżu?” Te cudne jego rozmowy; z

P y r> » « m o i  i • f»v i



przyrodę!
kwiatkami, ptaszkami, wodą?... „Ptasz- 
kowie leśni, braciszkowie mili!” "Wodo, 
siostro moja” —  mówi tam święty.

Jesteśmy cząstką przyrody, jesteśmy 
z nią zespoleni przedziwnym bożym po­
krewieństwem, wzięliśmy swój początek 
z woli Jednego Stwórcy. Umiłowanie, 
przyrody w ydaje mi się czymś zupełnie 
naturalnym, tak, jak  na przykład, miłość 
w rodzinie...

Cudowne piękno przyrody jest tłem, 
na którym Bóg umieścił człowieka, jest 
jego otoczeniem, przyjacielem, żywicie­
lem, jest ową bracią, o k tó rej wspomina 
słodki i pełen dobroèi brat-Franciszek z 
Assyżu.

Wszystkimi zmysłami człowiek, wspa­
niały a jednocześnie słaby i mizerny syn 
natury, chłonie je j czarowne i wielorakie 
piękno.

Trzeba żyć wspólnie ze wszystkim, co 
nas otacza, trzeba mieć oczy i uszy sze- 

(Dokończenie na str. 6i

Wojsko mnie ubiegło — zbyt długo
zostałam,

zbyt długo ta  z wami piwko popijałam ! 
Dziadku z katarynką poradź mi, a

szczerze,
jak  dogonić wojsko? Ach, gdzie są

żołnierze?! —

— Takeś piwko piła długo? Ho—ho—ho!..* 
Chodź więc z dziadkiem do Rzeszowa,

nie ma co! 
Z katarynką: kuśtyk, kuśtyk . ą . a

pomału proszę..,
— 1'rumli — li — li — gra muzyczka...

D ajcie ze dwa grosze.

W yszły dzieci polskie, płowe przed
ojcowy sad —- 

kto to idzie polną drogą na szeroki świat. 
Ach, to dziadek z katarynką, a z nim

kukiełeczka*. 
z ciasta pięknie wyrobiona krąglutka

laleczka!

iredrowała

Nóżki sooie jeszcze skruszy 
na rzeszowskiej drodze,
Hej, Nastusiu, tiej, Jagusiu! 
pomóżmy niebodze! —
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K . M azur kowsko

Żabka i Krasnoludek
Mała żabka zielona 
ze złoiymi oczami 
raz się chciała przekonać, 
czy też bajka nie kłamie. 
Czy naprawdę na świeeie 
jest narodek nieduży: 
ludki, małe, jak  dzieci, 
każdy w krasnym kapturze 
Myśli żabka: — Brekeke! 
Trzeba w drogę wyruszyć,

Kochajmy przyrodę!
(Dokończenie ze sir. 5.)

roko otwarte i uśmiechać się do s\vce 
królestwa. Wszechświat jest pełen ta­
jemniczych głosów , a każdy dźwięk jest 
tajemniczą mówą. Drzewa są śpiewny­
mi lirami, gdy je  wiatr trąca. Las, wstrzą­
sany huraganem burzy, jest jak  organ, 
wybuchający glosami przerażenia, skargi, 
grozy... W ptaszęcych chórach drga tyle 
radości, nadziei, pokoju!... Słowik klą­
ska w ciszy wiosennych nocy, skowronek 
jest radosnym hasłem pracy, świerszczyk 
polny jest śpiewakiem trawy, złote 
pszczółki brzęczą w różowo kwitnących 
jabłoniach, strumyk szemrze cicho, a do. 
nośne echa gór odpowiadają na każde 
nasze zawołanie..,

N ic.nie dorówna koncertom natury. 
Trzeba tylko umieć słuchać w modlitew­
nym skupieniu.

Kochajmy przyrodę bez zaleceń w ro­
dzaju: „Plantacje miejskie poleca sio
opiece Publiczności!” Albo — „Nié dep­
tać trawników!" „Nie łamać gałęzi!” Ra­
czej pamiętajmy wierszyk poety:

„Nie będę cię rwała, 
konwalijko biała,- 

t. bo tybyś na moją
płocność narzekała.
Myślałabyś. sobie, 
że to na złość tobie.
Rośnij więc szczęśliwa 
gajom ku ozdobie.

Kochajmy przyrodę, jak matkę, n 
wszystkie je i twory, jak braci i siostn 
nasze.

6 KRASNOLUDKI

zanim słónko dalekie 
trawę z rosy osuszy.
Pójdę łąką do sadku, 
niedaleko, o miedzę, 
i zapytam się kwiatków, 
to mi pewno powiedzą,
Na tę drogę daleką, 
kapelusik z sitowia, 
co urosło nad rzeką, 
zawiązała na głowie. 
Jasnożółty kaczeniec 
wzięła sobie do łapki, 
aż się dziwią szalenie 
przyjaciółki je j, żabki,
Hycu, kicu... Na słońcu 
upał mocno dopieka.
A tu drogi — ni końca!
Jakoś sadek daleko!
Hycu, kicu... Skoczyła.
Cień, jak  duży parasol!
Jakże chłodno i miło 
pod tyczkami od fasol!
Siedzi żabka i sapie, 
aż tu nagle po polu 
coś się zbliża... człap, człapu... 
Co to? Przecie krasnołud! 
Brodę długą ma po pas, 
i kapturek, jak wiśnia,' 
nochal, ja k b y  u chłopa, 
do kichania umyślnie..
I ukłonił się żabce:
— Jak się miewa a sanna?
Czy przyjemna po trawce 
ta przechadzka poranna? 
Prawda, jak się zielenią 
nasze bujne fasole!
A od słońca promieni, 
czv też główka nie boli? 
Odpowiada mu żabka, 
że poszłaby i dalej, 
taka wzięła ją  chrapka, 
by zobaczyć krasnali.
Ale kiedy ujrzała 
jego postać niedużą 
może wracać już śmiało 
do rodzinnej kałuży. 
Krasnoludek się skłonił.
Mówi: — Słonko naląoe! 
fâ cię listkiem osłonię 
aż do błotka na łące.
Powrócili tam w zgodzie, 
idąc łapka pod łapkę, 

dziwiłv sic w wodzie 
przyjaciółki je j *— żabk:



RUSZONY
W ala Samowi czówna, W sprawie, któ­

rą  polecił nam do załatw ienia Tw ój Ta­
tuś, możemy Ci ty lko powiedzieć, że 
zwróciliśmy się do księgarni i tam nam 
powiedziano, że jeśli książka nie 
w ysłana, to napewno wyślą. Cieszymy się, 
że przyjem nie jest m ieszkać w nowym 
miejscu. Chętnie przyjm iem y Twego 
młodszego braciszka do naszego grona. 
D ziękujem y za pozdrowienia i przesyła­
my swoje.

—
AÎÎdzia Rabkiewiezówha. Bardzo się 

cieszymy, że tak  używasz swobody i cho­
dzisz do świetlicy. Co się tyczy tego Pa­
na, k tó ry  mówił, że jest Krasnalem, to, 
rzeczywiście, tak  jest, ty lko że on z nami 
nie jest związany. To znaczy nie ko­
responduje z Wami, ale niekiedy pisze 
rozmaite opowiadania i to przeważnie do 
„Naszego Życia”. O rezultacie „wyścigu” 
piszemy na pierwszych stronach. Prze­
syłam serdeczne pozdrowienia.

M arysia Rabkiewiczówna. Jak  się 
przekonałaś, zdobyłaś w konkursie drugie 
miejsce. Książka, k tórą Ci posyłamy nie­
wątpliw ie Cię zainteresuje. Oczywiście, 
dasz ją  do przeczytania swym koleżan­
kom. Jak się Ci podoba, o tym napiszesz 
chyba. Chętnie umieścimy fotografię 
Czmura, ale .M.staraTere tylko, by była 
dobrą, bo jedynie takie możemy umieścić. 
A najlep iej sfotografujcie się z nim razem 
i prześlijcie nam fotkę. Kornel M aku­
szyński je s t znakomitym pisarzem doby 
obecnej. * Pisze zarówno dla młodzieży, 
jak  i dla starszych. Jego felietony u- 
mieszczaliśmy także w „Naszym Życiu” 
Dziękujem y za wesołe życzenia i naw ­
zajem przesyłamy Ci takowe, nie wątpiąc 
jednocześnie, że Ty nie zapomnisz o nas.

Klima Rublewska. Bardzo nam miło 
przyjąć Ciebie do wspólnego grona „Kras- 
noluclKÓw”. Oczywiście w Rydze poza 
klombami kw iaty nigdzie nie rosną, chyba

w doniczkach, ale dużo ich przywożą. 
Nie są one takie ponętne, jak  w lesie. 
W Rydze jest gorąco, ale niedaleko jest 
morze, to też często w yjeżdżam y tam na 
kąpiel. Nie wiemy, ile masz lat. to też 
napisz nam, czy będziesz zadowól na ze 
swej książeczki. Następnym razem na­
pisz nam cośkolwiek o sobie: ile masz
lat, czy masz rodzeństwo, co lubisz czytać 
i t, d. Przesyłamy Ci najserdeczniejsze 
pozdrowienia.

Nina Zaperecka, Bardzo się zm artwiły 
Krasnale z powodu Waszej nieudanej Wy­
cieczki do Rygi. No. ale kiedyś się zoba­
czymy. Co się tyczy naszego przyjazdu 
do Was, to narazie jeszcze n ' jesteśmy 
pewni, bo teraz mamy bardzo dużo pracy. 
Wy teraz odpoczywacie, ale my ciągle 
pracujem y. Chyba Tv namówiłaś -;woją 
koleżankę Klimę, by napisała do nas i 
;>izyslala rozwiązania? Bardzo dobrze 
zrobiłaś. Serdecznie dziękujemy. Kras­
nale przesyłają Ci swe najl" żvczenia

Krasnal Włóczęga

Uśmiechnij się!
Doświadczenie

Kazio wraca ze szkoły i opowiada, że 
słyszał na lekcji przyrody, że kruki żyją 
nawet 2000 lat.

— Mamusiu — mówi, proszę nu kupić 
kruka, będę chował w domu i przekonam 
się, czy to prawda.

W szkole
— Józiu! Ile jest dwa mniej dwa?
— Jeden, proszę pana!

— Nie, mój chłopcze! Uważaj! Je­
żeli masz dwa ciastka w kieszeni i w yj­
miesz najpierw  jedno i zjesz, a potem 
jeszcze jedno, co ci zostanie w kieszeni?

— Okruszyuv.
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* «.umiiy --------WSZi • Y« u i \ * i * •przykładny pogrom Prus przez wojska Napoleona) W książce 
p. t Było to pod Jeną”. Tą powieść histofyczną, jako  zdobyw­
czyni' drugiej nagrody w  konkursie, otrzym ała Marysia Rab- 
kiewiczówna z Birż. Uzyskała ona 86 punktów, a  więc o Z 
mniej od Kazia Błażewicza.

O jeden punkt m niej uzyskała Rabkiewiczówna Andzia z 
Birż. To też zabrała ona trzecią nagrodę, a Krasnal Mól wy­
nalazł dla n iej książeczkę W iktora Gomulickięgo : „Życie dla 
Ojczyzny”. Jest to powieść historyczna z czasów Kościuszki*

Czwarte, miejsce^ t. j . 92 punkty, uzyskała Nina Zaperecka. 
Przeznaczona. dla n iej nagroda przedstawia podróże po egzo­
tycznych J ‘ 1 ' Archipelagu Maląjskim i Azji).

p o d ró ż  bez pieniędzy”.
81 punktów i piątą nagrodę otrzym ała nasza nowa przy­

jaciółka, Klima Rublewska. Są to  m a łe , opowiadanka Ireny  
Halskie j  p, t. „Baloniki gazowe i inne bajeczki”» Nie wiemy, 
czy będzie się je j  to podobało, bo to dla dzieci młodszych.

Wacek Pawlukiewioz z Puszy zajął 6-te miejsce, zdobywając 68 
punktów. Dla niego Mól przysłał, co praw da nie nową, ale 
śliczną opowieść o życiu w Warszawie, kiedy Polską rządzili 
Rosjanie. Dużą tą powieść napisała Zofia Bukowiecka p. i. 
n^Dzieci W arszawy”.

Przedostatnie miejsce zajęła Zosia Jakowiczówna z Liepaji. 
Uzyskała ona 67 punktów. Dla niej przeznaczyliśmy książkę 
zaw ierającą 2 opowiadania żyjącej dziś jeszcze znakom itej 
autorki Marii Dąbrowskiej, p. t. „Przyjaźń” i „W naszym 
ogrodzie”. Choć Zosia bardzo dużo czytała polskich książek, 
mamy nadzieję, że te j jeszcze nie miała w ręku.

Ostatnie miejsce zajął Cze! Szkleanik. Uzyskał on zaled­
wie 55 punktów, a to dlatego, że nie przysłał ostatnich rozwią­
zań. Ale, ponieważ poprzednie rozwiązania jego by ły  b. dobre, 
poza tym dlatego, że uzyskał on świetną cenzurkę, posyłamy 
mu piękną i zajm ującą powieść Janusza Kbrezaka, przedsta­
wiającą dzieje „Króla Maciusia” na bezludnej wyspie

.Taki plan nagród przedstawił KrasnaŁ Włóczęga wszystkim 
Krasnoludkom. Siwobrody pochwalił i kazał ‘ natychmiast w y­
słać nagrody łącznie z gazetką. Przypuszczamy, że wszystkim 
nasze nagrody podobają się. Prosimy uczestników aby, sami 
przeczytawszy, dawali do czytania otrzymane książki swym ko­
leżankom i kolegom oraz znajomym dzieciom. Póza tym o 
swych wrażeniach z przeczytanych książek niech napiszą do 
Krasnali.

Podobny konkurs z jeszcze liczniejszymi nagrodami projek­
tujem y urządzić na jesieni lub w zimie. Przez lato zaś od czasu 
do czasu będziemy umieszczali niektóre łamigłówki, a kto je  
będzie rozwiązywał, ten otrzym a jeszcze książeczki przysłane 
Włóczędze przezKrasnala Mola. A więc Kochani nasi Przyjaciele, 
nie zapominajcie o nas i o naszej gazetce, czyli KrasnoludkachI

'Autorem Umiński. Powieść nosi ty tu ł

Krasnal Włóczęga
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